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Obostrzony stan oblężenia w Gliwicach.
Zbrojny napad Niemców na żołnierzy francu
skich w Szobiszowicach. — Po obu stronach 

trupy. — 25 rannych Francuzów.
G l i w i c e ,  1. lutego. Podczas ubiegłej no

cy o godzinie 3-ciej przybyło do strasznej w 
skutkach strzelaniny w Szobiesżowicach pomięć 
dzy Niemcami a Francuzami. W ielka banda u
zbrojonych Niemców napadła na żołnierzy 
fmcuskich, którzy dokonywali rewizji :za bronią 
w pewnej podejrzanej kamienicy, w której mie
sizkał Niemiec. Uzbrojeni w karabiny wojsko
we Niemcy otoczyli dom1 i oddalił do wnętrza 
kilka salw przez okna. Salwy zmusiły żołnierzy 
do odparcia zuchwałego napadu. Przyszło do

gwałtownej strzelaniny. Po obu stronach są za
bici i ranni. Dokładnej liczby nie można podać 
gdyż komenda wojskowa nie wydala urzędowe
go sprawozdania. Jak donoszą, maja Francuzi 
25 ciężko i lekko rannych. Ludność miejscowa 
jest ogromnie oburzona z powodu napadu 
Niemców na żołnierzy, k tórzy spełniali otrzy
mamy nakaz. — W skutek tego zuchwałego na
padu Niemców na żołnierzy koalicyjnych, Ko
misja Międzysojusznicza w Opolu ogłosiła stan  
oblężenia nad Gliwicami i Szobieszowicami aż 
do odwołania od godziny 8 wieczorem do 5 rano. 
Ruch na ulicach jest zakazany od godziny 9-tej 
wieczorem.

Masowe odkrycie broni.
G l i w i c e ,  i. lutego. W ładze koalicyjne u

rządziły w poniedziałek w  mieszkaniu pewnego 
Niemca, dowódcy orgessowców przy ul. Tosze
ckiej rewizję za bronią, przyc zem znaleziono:

12 ciężkich karabinów maszynowych, 400 karę. 
binów, 500 000 naboi, oraz wielkie ilości innych 
materiał ów morderczych.

S tr a jk  k o le ja rzy  n iem ieck ich
B e r l i n ,  1. lutego. W  Niemczech ogłuszo

no strajk  kolejarzy. Rząd dla podtrzymania 
ruchu osobowego i towarowego zarządził środki 
bezpieczeństwa. Dla obsługi lokomotyw powo
łano wyższych urzędników, również na stano

wiska konduktorów. Górny Śląsk ruchem tym 
jak się dowiadujemy, dotkniętym nie zostanie, 
i tak pociągi osobowe jak i towarowe kursować 
będą w całej pełni.

Iredenta niemiecka na G. Śląsku.
K a t o w i c e .  (Pat.) W  jaki sposób Niem

cy pojmują lojalność w Polsce, a p rzed ew szst
kiem  w polskiej części Górnego Śląska, świad
czy ostatnie żebranie niedawno utworzonego 
niemiecko *narodowego związku młodzieży w 
Berlinie, k tóry  jawnie ogłasza odezwe do stwo
rżenia iredenty w Polsce, a mianowicie pol
skiej części Góm. Śląska. W  jednej z odezw 
tego związku' wzywa się wszystkich obywateli 
niemieckich do nadsyłania książek o tenden
cjach wszechniemieckich, które m ają być wy
słane do polskiej części Górnego' Śląska.

Książki te według „Deutsche Ztg.“ m ają być 
wysłane do miejsca zbornego w  Berlinie Eichen

dorfhaus przy ul. Charlottenstr. W  odezwie 
czytamy pomiędzy innemii: „Nie możemy za
pomnieć nigdy, że kraj ten, k tóry stal się teraz 
polskim, był kiedyś niemieckim oraz, że nowy 
pan w tym ongiś niemieckim kraju będzie na
szym wieczystym wrogiem. Musimy rozbudzić 
myśl narodowa w tych utraconych krajach, bo 
przyjdzie raz dzień, w którym  znowu te kraje 
będą niemieckie. Myśl powinna być pi cięgno
wana przedewszystkiem wśród młodzieży w 
krajach utraconych. Nie wstydźmy sie stwo
rzenia iredenty, jest ona koniecznością, aby na
deszla znowu dla nas wielka jasna przyszłość."

Pan minister Olszowski o rokowaniach.
Pan Kazimierz Olszowski, przewodniczący 

delegacji polskiej do rokowań górnośląskich, 
złożył na posiedzeniu komisji spraw zagranicz
pych obszerne sprawozdanie z przebiegu roko
wań prowadzonych w dziesięciu podkomisjach.

Sprawy kolejowe, bardzo skomplikowane z 
powodu rozciągłości i dużej ilości połączeń wę
zła górnośląskiego zostały naogół pomyślnie za
łatwione. Pomimo- wszystko jednak niektóre 
linie w kilku lub kilkunastu punktach przecina
ją  1inję graniczną. Nie osiągnięto dotąd noro
zumienia! co do kolejowe j kasty chorych w Ka
towicach. Niezałatwiona jest również sorawa 
•wody i elektryczności.

Jedną z głównych trosk komisji walutowej 
było zapewnienie odpowiedniego dopływu m a
rek  niemieckich. Ponieważ Bank Rzeszy nie 
zgodził się na otworzenie oddziału na Górnvm 
Śląsku, doszło do porozumienia z trzeba banka
m i prywatnymi, mianowicie Dresdener, Darm
stadt i Deutschbankiem, k tóre  utworzą swe od
działy. Ze strony delegacji polskiej czynione 
są zabiegi, aby możną było w czasie krótszym, 
n iż przewidziany w decyzji Ligi Narodów, wpro
wadzić walutę polska.

W sprawach celnych osiągnięto porozumie
nie  d-ość łatwo. Natrafiono tu na trudnośbi, je
dynie z powodu różnych przepisów w obu kra
Jach co do zakazu wywozu i przywozu pewnych 
towarów.

Co do związków robotniczych zgody nie o
siągnięto. Delegacja niemiecka stała na stano
•wisku, że centrale związków tych powinne po
zostać w Niemczech. Jest to -stanowisko', na 
k tóre Polska w żadnym razie zgodzić się nie 
może. Sprawa związków wobec tego oddaną 
będzie pod arbitraż p. Calondera. Nieukończo
ne są również obrady nad ubezpieczeniami spo
łecznemi.

Z kolei członek delegacji polskiej p. prok. 
W asserberger mówił o sprawie mniejszości na
rodowych. Delegacja niemiecka), biorąc pod 
uwagę zwartość, wyrobienie i dotychczasowe 
górujące stanowisko żywiołu niemieckiego, wy
siuwa propozycje daleko idących praw dla 
mniejszości, które określićby nawet można już 
nie jako prawa, lecz przywileje mniejszości. 
Sprawa ta  nie jest zakończona i  ostatecznie za
łatwi ona będzie przy rokowaniach końcowych 
w Genewie.

W  odpowiedzi, jakiej udzielił p. Olszowski 
na  szereg pytań, postawionych przez członków 
komisji, oświadczył, iż konwencja będzie bar
dzo szczegółowa, zawierać będzie przeszło 100 
artykułów. Zakończenia rokowań spodziewać 
się należy w końcu m arca. Objęcie Górnego 
Śląska przez władze polskie w końcu kwietnia, 
g-dvż przedtem jeszcze trzeba bedzie zawrzeć z 
Niemcami szereg umów czysto praktycznych. 
Organizacj-a władz administracyjnych i sądo
wych przygotowana jest przez rząd polski bar
dzo starannie. Siedm starostw śląskich zgodzi
li się objąć wybitni prawnicy miejscowi. O r
ganizację sądownictwa prowadzi sędzia Bo
cheński. Jeżeli chodzi o nastrój ludności, pod
kreślić niależy bardzo silne i obejmujące na j
szersze warstwy uświadomienia narodowpgo. 
Z utrwaleniem sie przeświadczenia, że Górny 
Śląsk wstępuje w nowy okres swego życia, rodzi 
się wśród1 ludności1 poczucie polskiej, poczucie 
własnej siły i Wartości. Ze stron ujemnych 
podnieść należy pewna demoralizacje, jaką suro
wadziła akcja plebiscytowa i długie pozostawia
nie w niepewnych co do dalszych losów warun
kach. N a poruszoną przez jednego z posłów

sprawę uniknięcie na  przyszłość jurysdykcji ar
cybiskupa wrocławskiego, p. Olszowski wy ja
śnił, iż sprawa ta  jest obecnie w toku.

Interpelacja w pruskiej Radzie państwa 
co do autonomji dla G. Śląska.

Niemiecka partia  ludowa (ożyli lebirali) złą
czyli się swego -czasu z członkami partii nie
miecko*n-arodowej (czyli konserwatystami) w 
jedno grono celem! wspólnej pracy w Radzie 
państwa. To- grono, a więc przedstawiciele obu 
wymienionych paTtji, wnieśli do obecnego rzą
du pruskiego- następujące zapytanie co do auto
nomii górnośląskiej:

„Podług ustawy Rzeszy z 27-go listopada 
1920 (Zbiór ustaw Rzeszy 1987) postanowiono, 
że w ciągu dwóch miesięcy po objęciu przez 
władze niemieckie administracji obsadzonego 
G. Śląska, odbędzie się głosowanie nad tern, 
czy ma zostać utworzony kraj górnośląski (a 
więc górnośląskie państwo autonomiczne). Mi
nisterjum pruskie zechce oświadczyć, co wie 
o tem, czy rząd Rzeszy także w  zmienionych 
przez rozstrzygnięcie genewskie przepisy usta

wy tej zamierza wykonać? Jakie stanowisko 
m inisterjum pruskie zajęło albo zamierza w tej 
sprawie?"

Oczywiście, że obie wymienione partje ży
czyłyby Sobie, ażeby do autonomii nie doszło. 
Lecz słusznie pisze wobec tego gazeta paTtji de
mokratycznej „Frankfurter Ztg.“, iż ustawa z  
27-go listopada 1920 jest jeszcze ciągle w ino
cy i dodaje, że nie można przypuścić, ażeby jaki
kolwiek rząd Rzeszy miał nie uznawać teraz "O 
plebiscycie obowiązań, jakie przed plebiscytem! 
przejął.

Lenin nie pojedzie na konferencję 
genueńską.

M o s k  w  a. Z kół dobrze poinformowanych  
donoszą, że jakkolwiek Lenin jest przewodni
czącym rosyjskiej delegacji na konferencj i  w  
Genui, to jednak nie weźmie on osobistego u
działu w konferencji. Będzie on tylko, o ile to  
możliwe, przewodniczył z odległości, ti. za no
mocą radiotelegrafu, dawał swe wskazówki i 
kierował naradami.

Na posiedzeniach rozlicznych organizacji ro
Lotniczych, tak w Moskwie jak i w  innych mia

,,Nowiny C odzienne" kosztują ćw ierćrocznie 15.00 mk., w eksp. o d 
bierane. N a poczcie zaabonow ane ćw ierćrocznie 18,00 mk., z od 
noszeniem. —  Ogłoszenia 1 mk., od wiersza drobnego. — Drukiem 
i nakładem  „N owin C odziennych" Spółki z ograniczoną poręką. Przez lud — dla ludu!

R edakcja i ekspedycja cN owin Codziennych* znajduje się w 
O p lu, przy u icy A ugustyna, (A ugustinistr. 4.) w «Rolniku». 
— A dres: cNowiny Codzienne* O pole O apeln  G ./Śl. Poatfach 
44, — R edaktor odpow iedzialny Stanisław  K alla , K ról. Nowawiefi.



Stach, postanowiono, by Lenin stanowczo , z 
Rosji nie wyjeżdżał, gdyż życiu jego- za granicą 
grozi niebezpieczeństwo.

Sensacyjne odkrycia "Welt am Montag"
B e r l i n .  (Pat.) „Welt am Montag" z dnia 

30*go stycznia przynosi sensacyjne rewelacje b. 
redaktora „Deutsche Ztg.“, Abla, w sprawie 
machinacji niemieckich reakcjonistów i m onar
chistów na Węgrzech. W edług tych rewelacji 
radca sanitarny Pitinger uprawiał na wielką 
skalę akcję w celu stworzenia państwai alniń
skiego z Bawarją na czele. Pitinger miał do
starczać wszelkiej broni dla Madziarów. Nie
raiecką bronią uzbrojone były węgierskie ban
dy, które niszczyły kraj Burgenlan-du. Autor 
zarzuca Pitingerowi jak również w dalszym cią
gu Escherich-owi, że zmierzali w ten sposób do 
oderwania Bawarii od Niemiec.

Przez powstanie Madziarów i wkroczenie ich 
do Wiednia miał być obalony obecny ustrój pań
śtwa austriackiego i proklamowane państwo 
alpińskie. W  jakiej ilości dostarczano broni do 
Węgier, dowodzi autor, iż tylko w grudniu 1920 
roku Eseherich wysłał 20 wagonów broni i amu
nicji Dunajem' z Bawarii do Węgier. A rm aty i 
samoloty były wśród tej broni. Następnie autor 
zarzuca Escherich-owi, iż sabotował ta iny  zwią
zek orgeszowców na Górnym Śląsku, iż podczas 
powstania ostatniego bojkotował walczących 
orgeszowców przeciwko Polakom- i że w ten 
sposób chciał zaprzepaścić cały G. Śląsk, aby 
tylko zadać rządowi W irtha kieskę i następnie 
Ogłosić się dyktatorem w Niemczech. Autor ar
tykułu oświadcza, iż gotów jest swoje twierdze
nia udowodnić dokładnymi faktam i

Kilka słów Ojca św.
Korespondent agencji Havasa donosi:
Nie zdradzając sie nigdy z cierpieniami wo

bec rodziny swojej, mimo szalonych boleści, za
wsze uśmiechnięty i żartobliwy w stosunku do 
lekarzy, uważających, Ojciec św. imponował na 
łożu śmiertelnem swoją moralną wielkością, 
która kłoniła przed nirn wszystkie głowy.

To też n ie je d e n  z  wysokich dostojników 
kościelnych, który chłodno odnosił się dotąd do 
Papieża, albo i n n y  -  stojący dotychczas na u
b o c z u  w  m n ie j  lu b  w ię c e j  b u n to w n ic z e m  
u s p o  sobieniu względem Głowy rządów Kościelnych 
powtarzał w obliczu m ajestatu Jego cierpień i 
jego panowania nad sobą: „Co za człowiek — i 
jaki Papież!"

Swemu staremu lekarzowi, który nie chciał 
ostatniej nocy udać sie na chwile na spoczynek, 
•powiedział Benedykt XV.: „Idź położyć się! ie
steś przecież stary." Siostrzeńcowi, przybyłe
mu do W atykanu mimo 39 stopni gorączki, wy

rzuca! Ojciec św. nieostrożność i polecił mu na
tychmiasf iść do łóżka.

Kiedy kardynał Gaspiarri niedość prędko 
znaleźć mógł w  szufladzie papieskiego biurka 
testam ent umierającego, chory uśmiechając się, 
powiedział: „Słabe już masz oczy, kardynale, 
zechciej mi- podać szufladę, a znajdę s ami." I 
tak przez cały czas trwania długich godzin ago
nji padały z  ust Jego- słowa życzliwości, otuchy, 
podziękowania dla wszystkich, którzy się do 
niego zbliżali. A kiedy stan z każda chwilą sta
wal się gorszy, mimo nieustannych cierpień, nie 
mogąc już nawet poddać się zabiegom lekar
skim, celemi zastosowania oddychania tlenem, 
Ojciec św. przecież polecił biskupowi bolońskie
mu Nasali Procca opowiedzieć sobie szereg u
roczystości, jakie codopiero miały miejsce w 
tem  mieście z powodu świeżej jego intronizacji. 
W  innej znów nazwiska członków ciała dynio
matycznego, zebranego w sąsiedniej sali.

Tę samą przytomność umysłu, jasność, gor
liwość i rozum, jaki okazywał podczas codzien
nych audiencji, Benedykt XV. zachował w  sto
pniu spotęgowanym na łożu śmierci.

A bliska już była godzina, w  której stanąć 
miał przed tronem Przedwiecznego.

Genua.
Niezawodnie konferencja w  Genewie będzie 

miała dla przekształcenia stosunków w Europie 
pierwszorzędne znaczenie. N ikt nie zaprzeczy, 
że chwilowo — -oprócz uregulowania sprawy o
płat reparacyjnych ze strony Niemiec — nie 
ważniejszego w świecie nie wchodzi w rachubę, 
jak odbudowa gospodarcza Europy. Tak czy 
tak, czy w Genui albo- na innem miejscu, kiedyś 
mu-siałaby się odbyć taka konferencja narodów, 
któraby zajęła się naj żywotniej szemi zagadnie
niami każdego narodu w Europie, uginającego 
się pod ciężarem- różnych trudności gospodar
czych, walutowych itd. A  niema narodu, k tóry
by mógł o s-obie- powiedzieć, że bez pomocy ob
cej jest w stanie, uzdrowić swoje własne stosom
ki wewnętrzne i że nie jest narażony na szwank 
ze strony tego lub owego, kryzys gospodarczy 
cierpiącego sasiada.

 Jeżeli myśl zjazdu wszystkich państw euro- 
 pejskieh w Genui rzucił rząd angielski w  Can
 n es to myśl ta powstała pod wpływem chroni
 cznego przesilania gospodarczego, które obecnie 

przeżywa naród angielski. W krótko streszezo
nym  memoriale wręczonym Briandowi przez 
Lloyd Georgea dnia 4-go stycznia -czytamy;

„Także i w Wielkiej Brytanii istnieją powa
żne powody niepokoju i niezadowolenia. W iel
ka Brytanja żyje ze swego wywozu a handel iej 
został równie straszliwie zniszczony jak we 
Francji ziemia. Następstwa w cierpieniach i 
niedoraaganiach ludności są bardzo poważne.

M ARJA RODZIEW ICZÓW NA.

KLEJNOT.
41) (Ciąg dalszy.)

Sokolnicki ręką machnął, ale pomimo to 
przestał narzekać i rzeki:

— Obiecałem się na to nieznośne polowanie 
w Głębokiem. Musimy tam być.

Szymon się uśmiechnął radośnie.
— Czyż pana łowy nie cieszą?
— Czyż to  łowy? To okazja -dla zabawy. 

Zjedzie się pół powiatu, będą jedli, pili, grali w 
karty, obgadywali nieobecnych i obecnych, za
wracali oczy do miljonówki. i postraszą zwie
rzynę i postrzelą kogo jeszcze, a kilka psów pa
dnie z pewnością. Szkoda mi psiarni!

—. Niemiec nadleśny doskonały myśliwy i 
mnie prosił do pomocy. Jużeśmy objeżdżali o
stępy i, wie pan, zdaje mi się, że niedźwiedź jest.

— Nie może być! — oczy Sokolnicki ego za
błysły.

— Leży w świerkowych wywrotach, za try 
bem, gdzie niegdyś była srnolarnia.

— Toby były dopiero gody! Szymek, a o 
mnie pamiętajcie, żebym dobre stanowisko-miał.

-— To się wie. Będzie pan tam, gdzie potrze
bny strzelec, co nigdy nie chybia! Jutro wie
czorem zabieram naszą psiarnię i strzelców, i 
nocujem y u Niemca, a pojutrze użyjemy!

— G dybym niedźwiedzia ubił, tobym Za
grodzkiemu nawet tych koni nie żałował i na
wetbym  się z panną pogodził. Wiesz, i ona bę
dzie na polowaniu-, i kuzynkę sprowadzili z 
A ustrii na tę uroczystość. Potrzebne tam ko
biety! Ani chybi, kogoś postrzelą!

— Już też nie panna Zagrodzka,, bo ta  strze
la doskonale.

— Gdzieżeś widział?
— Wczoraj u Niemca. Była z nami przy ob

jeździe, a potem w leśniczówce próbowała mo
jej strzelby. O sto kroków trafiała kulą w  mu
chę na pniu i postrzelała mi zupełnie czapkę w 
lot.

— Ta ma pasje do wszystkiego, co niekobie
ce. A rodzice, jak gęsi, co wychowały jastrzę
bia, sięgają nad nią bezradnie.

— Zuch dziewczyna, i niech jej pan nie do
gadu je, bo warta i uznania, i grzechu. Wesoła, 
ładna, a zdrowa, jak dębczak młody. Pan się 
śmieje z mego porównania. Ano,, bom! ja syn 
szarej szlachty, co ceniła zdrowie do pracy, i 
leśniczy z zawodu, więc mi dęby w głowie!

— Mo żeś się zakochał?
— Będę bardzo szczęśliwy, jak pan się w 

niej zakocha.
— To nastąpi w ów dzień, gdy szanowny 

stryjiaszek zapisze m ajątek na kościół.
— Wszystko- się stać może. Tymczasem, 

co pan mi rozkaże?
— Już ci gdzieś pilno?
— Oj, i bardzo! Dziś mam rew iz je  gajo

wych, jutro dzień wywozu chrustu i drzewa, a 
przytem osaczam i ja grubego zwierza w pań
skiej kniei, Altera. Czy pan mu sprzedał psze
nicę?

— Nie jemu, ale jego szwagrowi.
— Uhm! A  dużo jej dano?
— Pięćset pudów.
— Altcr sprzedał osiemset do miasteczka! 

A pan wie, że ekonom wydaje córkę za pisarza?
— Nie może być! Toć -się nienawidzą i jeden 

drugiego obgaduje codziennie.
— Tem bardziej muszę ich mieć na oku! 

Trzeba będzie zrobić lada dzień rewizję śpich
lerza! Ach, te szczury domowe!

Potarł desperacko czuprynę i wyszedł.
Nia (podwórzu spotkał go ekonom, jakby 

nań czatował.
— Pan na nas niełaskaw. Nigdy ido chaty

Blisko 2- miliony osób z robotniczej warstwy bry
tyj skiej dotkniętych jest bezrobociem, a utrzy
manie ich kosztuje kraj blisko 2 m iliony fun
tów szterlingów tygodniowo. Brzemię to  spada 
na naród bardziej obciążony podatkam i niż ja
kikolwiek inny na świecie i bardziej dotknięty 
gospodarczymi skutkami wojny niż Francja."

Dobitnie chybia- nie można określić ciężkie
go położenia wewnętrznego w Anglii. Żaden 
naród nie zamknie oczu przed tak  wielkiem nie
bezpieczeństwem, grożącem najbogatszemu i 
najwplywowszemu narodowi na kontynencie 
europejskim. Utrzymanie wielkiej armji bez
robotnych osłabia stan finansowy kraju, stwa
rza masę nowych konwiktów na tle gospodar
czem, zarobkowem itd. W  końcu — niezado
wolenie rzesz robotniczych, nie chcących żyć z 
łaski rządu, może zamienić sie w bolszewizm, te
go największego wroga każdej prawidłowej 
państwowości: mimo, że robotnik angielski a
ko taki daleki jest o holowania tej idei, która 
ukonsolidowała się w dzisiejszej formie w Rosji 
sowieckiej.

W jaki -stosunek państwa europejskie w Ge
nui do tejże Rosji wogóle wejdą, nie można na
razie określić. Pierwsza sposobność zetknięcia 
się oficjalnego' bolszewików z przedstawicielami 
24 innych państw europejskich będzie miała, 
jak przewidywać można, wielkie znaczenie o
lityczne, szczególnie dla państw ościennych te j
że Rosji,, której forma rządowa nie da -się do
póty zmienić, dopóki naród wycieńczony, prze
śladow.any i- mordowany przez tychże bols-ze
wików sam nie zdobędzie sie na czyn wyzwo
lenia się z tego jarzma. Odbudowa Rosji boi
szewickiej z pewnością nie leży w intencji ża
dnego narodu w świecie. To też uzależnienie 
tej akcji od warunków zabezpieczających byt  
innych narodów przez zaniedbanie agitacji i  
propagandy bolszewickiej itp. bedzie pierwszym 
krokiem' do normalnego nawiązania- stosunków 
z  tym  krajem, którego eksploatacj-a przyczynić 
-sie ma do załagodzenia przesilenia gospodarcze
go w Europie. Jeżeliby przedstawiciele Rosii 
sowieckiej przyjechali do Genui z niedobrymi 
zamiarami, gdyby np. nie chcieli zaniechać dal
szej agitacji bolszewickiej, wtenczas narody bę
dą  musiały szukać innych środków, jakby na
ród rosyjski uwolnić od ciemięzców, którym 
r ozchodzi się  w ięcej o  zburzen ie  aniżeli o od
budowę Europy i całego świata.

Zasadniczo już dzisiaj Ameryka oświadczy
la, że nie chce wziąść udziału w naradach w 
Genui, gdyż m. in. nie uznaje Sowietów, ani w 
przyszłości ich nie uzna. Zaś proste zapewnie
nie Cziczerina, komisarza dla spraw zagranicz
nych Rosji sowieckiej, że bolszewicy zaniechają 
dalszej propagandy wśród narodów, nie jest do
stateczną rękojmią ani dla Europy, ani dla Am e
ryki. Czy bolszewicy zgodzą się na wypełnie

nie wstani! — rzekł, uśmiechnięty pochlebnie,
— Alboż dadzą tchnąć! Pan mnie gania ja k 

grabieżnego konia. A te procesy to mnie pół 
życia kosztują.

— Może teraz choć na chwilę! Zimno i wil
gotno. Przetrącimy po kieliszku i zagryziemy 
wędzonką.

— Dziękuję panu. Tego sie nie odmawia.
Poszli tedy na- podwórze folwarczne, gdzie

w oficynie gnieździli się oficjaliści. Na widok 
rzadkiego gościa zabiegała się ekonomowa z 
córkami, z innych mieszkań zaczęły wyglądać 
kobiety.

Zjawił sie też zaraz gorzelany i magazynier 
od wódki. Szymon był ich zmorą, ale nie mo
gli wierzyć, by prędzej, czy później nie wypadł 
z łask pańskich, lub nie przeszedł do ich kom
panji. Więc go zawsze honorowano, głaskano, 
próbując terenu. Zresztą on wiedział myśli 
pańskie, więc się można było wiele odeń dowie
dzieć.

— A co? Koniki zabrał Zagrodzki — zaga
dnął ekonomi.

— Dzięki B,ogu! będzie grosz w kasie i dla 
nas — odparł Śzymon. — Dobrą cenę dał.

— Szaloną! Słyszę, półtora tysiąca.
— I jeszcze więcej! Jedziemy tam  na poio

wanie pojutrze.
— Oho! może z tego i- mariaż wyniknie! — 

wtrąciła ekonomowa', która w Sokołowie z aj
mowala posadę klucznicy i gospodyni i bała 
sie małżeństwa dziedzica, jak upiora.

— A cóż! — uśmiechnął się Szymon. —- k a 
waler jak ptak szczęśliwy, może -wybierać. Ale 
jeśli ta n-am spadnie, to' będzie dopiero ruch.

— Zła?
— Złość w pannie ukryta pod -siedmiu zam

kami, dopiero po ślubie okaże. Ale przecie Po
znać można, że ta będzie ostra i wścibska.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



lie warunków, pod jakimi np. Francja uzależnia 
udział Rosji sowieckiej w  konferencji genueń
kiej, o  tem obiegają różne zapatrywania treści 

niepewnej, tak, że należy odczekać oficjalnego 
 oświadczenia rządu sowieckiego. Przypuszcza
da prasy niemieckiej, jakoby w Genui chciano 

zmienić T rak tat Wersalski, są i pozostaną przy
niszczeniami;, gdyż żaden ze sprzymierzonych 
nie może sie na to zgodzić, aby po pierwsze Ro
;ja sowjecka wyparła się swych długów i odpo
wie dzielności, a Niemcy dalszej upłaty -o-dszko
dowawozej1. Mimo to Francja ma zupełną słu
szność, jeżeli żąda układu zabezpieczającego 
T raktat Wersalski, stawiając warunki, które nie 
udaremniając zjazdu w Genui, wzmacniają wi
doki jego powodzenia i poważnej pracy.

Znaczenie konferencji w Genui dla Europy 
zależne będzie od powziętych uchwał i od ich 
wykonania. W  jakich formach ułoży się warun
ki,, zobowiązujące każdy naród europejski do 
przyczenienia się do- odbudowy Europy, dzisiaj 
nikt przepowiedzieć nie może1. Ale jeżeli znaj
dzie się droga, która prowadzić będzie do Ro
sji, wtenczas Polska jiafco najbliższy sasiad mu
si by?ć przygotowana do jaknajusilniejszej ak
cji pomoicn., gdyż upoważniają ją do tego nie
m ierne jej bogactwa naturalne, względy gospo
darcze i polityczne. Polska musi w ten sposób 
wykorzystać wszelkie możliwości także natury 
politycznej, ażeby nie została prześcignięta 
przez słabszych od niej sąsiadów i narody. In
iensywne wyzyskanie tych możliwości niewat
oliwie podniesie autorytet gospodarczy i pań
s t w o w y  

P o l s k i .

Wiadomości z bliska i z daleka.
Opole, dnia 3-go lutego, 1922 r.

—* Kalendarz. Jutro, w sobotę. Weroniki. 
—* W schód słońca o godz. 7 min. 32; zachód o 

odz. 4 min. 49.
—* W sparcia dla kalek wojennych i pozo

stałych po uczestnikach wojny. Kalecy wo
jenni i pozostali po uczestnikach wojny pobie

Bandy niemieckie znów na widowni. — Napady 
G l wickiem, Raciborskiem. i Zabrskiem. — 

Niemcy wszystko wywożą. — Przeniesienie 
zkoły technicznej i dyrekcji kolejowej. — Prze
udnienie miasta Katowic. — Wciąż jeszcze 

proces paskarski Października.
(Od naszego, korespondenta.)

D otąd ludność polska na G. Śląsku, zwłasz
cza ludność powiatów zachodnich, przyznanych 
Niemcom, nie ma spokoju przed bandami nie
mieckiemi. Niema prawie dnia, żeby tam  nie 
.okonano jakiego zbrojnego napadu lub nie do

puszczono się gwałtów na spokojnej ludności 
polskiej, której jedyną winą może być to:, że po
dejr z aną jest o sympatyzowanie z  Polską, lub co 
. orsza, że swego, czasu glosowała za Polską. Dla 
lustracji podaję najnowszy wypadek bezprzy
kładnego wprost teroru niemieckiego, jaki zda
rzył się w ubiegła sobotę w Zernikach. przed
piieściu Gliwic, tego miasta, które uchodzi za 

twierdzę szowinizmu wszechniemieckiego na 
G. Śląsku. Mieszka tam pewien Polak, który 
utrzymuje gospodę z wyszynkiem. Wieczorem 

andyci niemieccy, których dotąd niestety je
ezc nie ujęto, poczęli z dwóch stron ostrzeli

wać gospodę, kierując strzały karabinowe do 
okien. W gospodzie znajdowali się w tej chwili 
liczni żołnierze francuscy i włoscy, z których 

kilku padło ofiara niesłychanej brutalności band. 
Mieszkający w pobliżu znany lekarz polski dr. 

Styczyński udzielił rannym doraźnej pomocy, 
zanim ich odwieziono do szpitala!, poczem sam 

gospodarzem lokal opuścił. Zaledwie obaj 
uszli parę kroków, z za węgłów nieznani napasti
cy znowu przywitali ich ogniem. Prawie, że 
tylko cudem ocaleli. Także z Gliwickiego i Zabr

skiego donoszą o licznych i ciągłych wypadkach 
teroru niemieckiego. Bogata i ludna wieś Lu

bomia, położona tuż pod Raciborzem, jest głó
nym celem wycieczek band orgeszowych. kry

jących się w Raciborzu, gdyż wieś tę przyznano 
Polsce. Polacy tamtejsi, niepokojeni ustawicz

nie, ostatecznie stworzyli coś w  rodzaju straży 
obywatelskiej, aby n,a przyszłość odeprzeć na

pady bandyckie.
Niemcy, jak sie zdaje, przed oddaniem przy

wianej Polsce części G. Śląska rzeczywiście 
pragną ogołocić kraj że wszystkiego, co przed
stawia jakąś poważniejszą wartość dla dalszej 
 gospodarki i utrzymaniu ruchu. Całą zawzię

tość swoją skierowali oni zwłaszcza ma koleje,

ra ją  renty i dodatki odpowiadające każdorazo
wym stosunkom drożyźnianym, zawodowym i 
rodzinnym. T ak np. pobierają w ostatnim  cza
sie: 31-letnie bezdzietne wdowy po uczestni
kach wojny 181,25 mk.. 33-letnie wdowy po u
czestnikach wojny m ające troje dzieci 574,15 
marek, wdowy niezdolne do pracy lub też wdo
wy, k tóre skończyły 50. rok życia 301,75 mk., 
sieroty bez ojca 90,80 mk., żywicielki sierót no 
uczestnikach wojny 120,85 mk., rodzice pole
glego syna 181,25 mk. miesięcznie. To są stale 
renty miesięczne. Do tych rent dochodzą do
datki płatne od l*go października 1921 r., które 
wynoszą miesięcznie dla wdów nie
zdolnych do pracy 80 mk., dla sierót bez ojca i 
matki 50 marek., dla sierót bez ojca 40 mk., dla 
rodziców 50 mk. Kalecy wojenni, jeżeli nie są 
w stanie zarabiać otrzymują: kalecy niezdolni 
do pracy od 50 do 80 proc. 80 mk., niezdolni do 
pracy 80 proc. i więcej 130 mk. miesięcznego 
dodatku. N adto otrzymują wszyscy ciężko o
kaleczeni na wojnie i pozostali po uczestnikach 
wojny dodatki drożyźniane począwszy od l -go 
sierpnia 1921 r. Ostatecznie żyjący w niedostat
ku ciężko i lekko okaleczeni oraz pozostali o
trzym ają jednorazową zapomogę drożyźnianą, 
tak zwana zapomogę zimową. W ojanki wy
chodzące ponownie ziamąż otrzymają zamiast 
renty wdowiej jednorazowe zaspokojenie (Ab
findung) w wysokości trzech rocznych rent po
bieranych w ostatnim  czasie przed zamążpój
ściem.

—* Opole. (Odwilż.) Dnie ostatnie przy
niosły nam oczekiwaną z utęsknieniem odwilż. 
Zima ostatnia była o stra a opał drogi bardzo, to 
też każdy z odwagą stąpię obecnie po biocie w 
nadzieji, iż czas najbliższy już bedzie cieplej
szym. Ludzie, na Górnym  Śląsku także, po
władają jednakowoż, iż miesiąc luty „w lód o
k u ty . Optymiści atoli twierdzą, iż przecież nie 
może zimą wiecznie trwać. W  to ostatnie my 
wierzymy, jednakowoż dla złagodzenia sporu 
pomiędzy tymi co przemawiają za zimą i tymi 
co są przeciw polecamy poczekać do ma i a — 
wtenczas i my będziemy mogli powiedzieć, taka 
była zima.

—* Opole, (Zmiana załogi.) Różne oddzia

k tóre pragną nam  pozostawić w stanie jaknaj
gorszym. Wywożą więc lepsze m aszyny i wa
gony, w ich miejsce sprowadzając gorsze, po
zatem wywożą wszystek inny większy tub cen
niejszy m aterjal. Tak naprzykład wywieźli w 
tych dniach z Mysłowic ostatni rezerwowy kran 
wodny. Gdyby się przypadkiem zepsuły będą
ce tam obecnie w służbie krany wodne, nie bę
dzie ich można zastąpić. Prasa polska ustawi
cznie wskazuje na tego rodzaju rabunki, gdyż 
liczni urzędnicy kolejowi sa polskiego usposo
bienia i mogliby w danym razie zapobiedz wy
wozowi tych rzeczy do Niemiec, ale w porówna
niu z Niemcami są mimo to nieliczni, przytem 
są to prawie wyłącznie niżsi urzędnicy, których 
władze niemieckie w te szacherki nie w tajem ni
czają, i dlatego też kontrola jest bardzo utru
dnioną. Nie dowodzi to oczywiście, aby Niem
cy nazawsze mogli się cieszyć posiadaniem wy
wiezionych rzeczy. W  rokowaniach gospodar
czyc-h podział taboru kolejowego dokładnie zo
stanie oznaczony, pozatem musza Niemcy wy
dać wszystkie archiwa i akta, dotycza-ce polskiej 
części G. Śląska, tak. iż stwierdzenie, co sie tu
taj przedtem znajdowało, dla władz polskich 
trudnem nie będzie i w danym  razie donomnieć 
się będą mogły o zwrot zrabowanych rzeczy 

Na każdym prawie kroku można już zauwa
żyć likwidację Niemiec na polskim G. Śląsku. 
Likwidacja ta odbywa sie obecnie prawie że z 
pośpiechem, i ma się wrażenie, że z chwilą obię
cia G. Śląska przez Polskę nie bedzie tu nietvl
ko żadnego Niemca „urzędowego", gdyż wszy
scy przesiedleni zostali w głąb Niemiec, ale tak
że żadnej instytucji niemieckiej, która działała 
wyłącznie dla niemieckich celów kulturalnych 
lub gospodarczych. Podkreślam wyraźnie: in
stytucji, działających dla niemieckich celów go
spodarczych lub kulturalnych. Bo te instytucie, 
które, jak niemieckie związki zawodowe, które 
Niemcy pragną w dalszym ciągu utrzymać na 
G. Śląsku pod kuratela ich władz centralnych 
w Niemczech, mają tutaj w -dalszym ciągu dzia
lać dla interesów politycznych państwa niemie
ckiego. Podobnie jest z nauczycielami, których 
rząd niemiecki chce tutaj pozostawić. W yco
fu je tylko wszystko to, co może w jakikolwiek 
sposób przynieść Polsce korzyść, jak naprzy
kład wykwalifikowanych urzędników kolejo
yyych i pocztowych, w nadziei może, że Polacy 
bez nich nie dadzą sobie rady i yynet noyysta.nie 
na G. Śląsku zamieszanie. Rachunek ten za
pewne ich zayyiedzie. Goś podobnego mieliśmy 
już dawniej w  b. prowincji Poznańskiej, która

ły wojsk angielskich opuszczają G órny Śląsk i 
wracają do ojczyzny. Jak słychać, przybędą w 
ich miejsce nowe oddziały angielskie.

— Poważny pożar powstał w  piwnicy kupca 
Rumpela przy ul. Augustiniego. D o piwnicy, w 
której znajdowały się znaczne zapasy karbidu, 
dostała się Moda. Rozkładający karbid  zapalił 
się. Niebezpieczeństwo usunięto w ten  sposób, 
że beczki z karbidem- wrzucono do Odrv.

— (Przyłapani- włamywacze.) Do składu bie
lizny p. Brylli przy ul. Odrzańskiej włamali się 
złodzieje w nocy z środy na czwartek. N apa
koyvawszy różnego towaru za 22 000 mk.. jeden 
ze zlodzieji odnosił paki w kierunku dworca ma
lego, podczas gdy? drugi pakował dalej, szyku
jąc i dla siebie paczki. Pierwsze, przechodząc 
obok posterunku policyjnego, został przez ten
że zatrzymany. Bez ogródek podał, skąd taki 
obładowany wraca. Policja udawszy się na 
miejsce operacji, zastała drugiego, który po 
ciemku „pracował". T u sie wykazało, iż są to  
bracia, jeden 19, drugi 27 łat stary1 i pochodzą z 
Lublińca. Przy złodziejach znaleziono przeszło 
1000 marek gotówki. Z skradzionych rzeczy 
brak 10 koszul.

— * Bytom. (Utworzenie szkoły budowla
nej.) Jak donoszą gazety niemieckie, powsta
nie w Bytomiu państwowa szkoła budowlana. 
Dotąd G órny Śląsk miał tylko jedna szkole bu
dowlaną — w Katoyyicach; ter az bedzie miał 
dwie: w  Katoyyicach dla polskiej części w By
tomiu dla niemieckiej części. Szkoła budowla
na znajdzie pomieszczenie w gmachu konwiktu 
książęco-biskupiego przy ul. Elektoralnej. Pó
źniej zostanie przeniesiona do nowych koszar. 
Dyrektorem- bytomskiej szkole budowlanej bę
dzie dotychczasowy kierownik katowickiej 
szkoły, inżynier dr. Feuerstein.

—* Katowice. (Wielkie kradzieże.) Do mie
szkania angielskiego majora L. de Grohliego, 
ulica Grundmann-a 34, wtargnęli złodzieje i 
skradli różne ubiory?, zegarki i pieniędzy ogólnej 
wartości 30 tysięcy marek. — Pewnemu rzeźni
kowi przy ul. skradli jego czeladnicy z biegiem 
czasu mięsiwa i kiszek za przeszło 35 tysięcy 
marek.

W Katowicach istnieje wyższa szkoła tech
niczna (BaugewerkschuleJ, posiadająca bardzo 
wielkie znaczenie dla przemysłu górnośląskiego. 
Wychoyyywuje ona techników budowlanych, 
budowniczych, elektrotechników  itn. Szkolę 
tę Niemcy początkowo pragnęli przenieść do 
niemieckiej części G. Śląską, ale mogą tego do
konać tylko częściowo, gdyż niektórzy profeso
rowie tutaj pozostaną, tak. że Polacy szkołę za
trzymają. Niemcy? .założyć chcą własną, nową 
szkolę tego rodzaju w Gbwicach, dokąd się uda 
także kilku hakatystycznych profesorów ze 
■szkoły? katowickiej. Katowicka dyrekcja kole
jowa. którą, jak wiadomo, początkowo zamie
rzali Niemcy przenieść do Gliwic, usadowiona 
zostanie w Opolu.

Pod wpłyyyem licznego napływu uchodźców 
polskich z niemieckiej części G. Śląska i zakla
dania licznych nowych instytucji bankowych, 
handlowy?ch i przemysłoyvych. dalej pod wply
wem potrzeby ustanowienia tutaj łicznvch urzę
dów państwowy?ch i wojewódzkich (dotąd ist
niał tutaj t\?lko jeden sad, i to instancja naj
niższa, w przyszłości zaś powstaną w sze lk ie  
trzy? instancje aż do trybunału apelacyjnego), 
ostatecznie też z powodu stosunkowo ma!ero 
odpływu ludności niemieckiej do Niemiec, po
\\?stała w? Katowicach prawdziwa nędza rniesz
kaniowa. W  ostatnim  czasie rozkwitł tutaj han
del mieszkaniowy i pośredniczy, o ile są spry
tni i um ieją wynajdywać nowe lokale m ają zło
te czasy, bo za pieniądze i w przeludnionych 
Katowicach jeszcze mieszkanie lub lokale na 
biura otrzym ać można, jeśli się do tej sprawy 
zabierze um iejętnie. Tyle jest pewnem, że 
mniej szczęśliwi muszą po zameldowaniu wzgł. 
stawieniu wniosku o mieszkanie czekać conaj
mniej rok, zanim zostaną uwzględnieni.

Wielki proces paskarski, toczący się w By
tomiu już od blisko dwóch miesięcy, dobiega 
końca. Oskarżony jest Październik, szef w
działu aprowizacyjnego miasta- Katowic i kilku 
innych jego urzędników, razem z całym zasto
pem paskarzy, którzy przez lata całe na spół
ke skupywali i odprzedayyali z lichwiarskim zy
skiem towar rac jonowany. Niedawno odbył 
sie w Gliwicach podobny proces, lecz w  daleko 
mniejszych rozmiarach, a kosztował mimo to 
przeszło sto  tysięcy marek. Koszta procesu 
Października wobec tego dochodzić mogą mi
lj ona. Obserwator.

List z Górnego Śląska



—* Bogucice (pow. katowicki). (Banda Fry
stackiego  znowu przy „robocie") W ielką kra
dzież popełniono u  handlarza Dworaczyka, któ
remu skradziono różnych starych metali w arto
ści 10 tysięcy miarek. Łup złodziejski znalezio
no jeszcze tegoż samego dnia u znanych policji 
pr zechowaczy, którym  go odebrano i oddano 
napowrót  prawnemu właścicielowi. Stwierdzo
no, że kradzież popełnili członkowie bandy Fry
stackicgo.

Nowe wydawnictwa.

„Katowicki Tygodnik Ilustrowany."
Czytelnicy nasi z pewnością mają jeszcze w 

pamięci „Kocyndra", pisemko ilustrowane, k tó
re wychodziło — kiedy chciało, co jednak często 
bywało, ale nareszcie żyć przestało. Lubiono je, 
gdyż dowcip w niem  był zdrowy, czasem aż nad
to cięty.

Obecnie zgłasza się u  nas „.Katowicki Tygo
dnik Ilustrowany". A  to zupełnie coś nowego. 
Dzieło poważno. Bogate w ryciny wybitnych 
naszych mężów, w podobizny cudzoziemców, 
odgrywających w naszem obecnem życiu rolę 
niemałą, ostatecznie w obrazki wyjęte z natury 
itd. Napotykam y w tir. l -szym również piosnkę 
z nutami powstańców opolskich .która, jak czy
tamy, rozbrzmiewa już daleko i szeroko. O pol
czycy bowiem: byli wzorem dyscypliny i karno
ści. Reszta treści dobra, i o humorze nie za

pomniano. W ykończenie całe, jako na począ
tek, mówię o wykończeniu technicznem, rów
nież dobre. W ydawcami są pp. P i e r n  i k  a  r 
c z y  k   i K o s z y k ,  ostatni z Opola.

W nioskując z pierwszego numeru „Katowic
kiego Tygodnika Ilustrowanego" widzimy, iż 
wydawcy jego- dokładają starań, by sprostać 
wymaganiom i daleko idącym. W  tej intencji 
„Szczęść im Boże!" A. P.

„Katowicki Tygodnik Ilustrowany" nabyć 
można w księgarni Ligudy w Opolu przy ulicy 
Odrzańskiej 25. Cena numeru pojedyńczego 
3 mk., z przedpłatą 3,50 mk. Miesięczna przed
płata wynosi 11,00 mk.

Dotyczy członków

Kółek Rolniczych
N a ogólne życzenie posyłamy sekretarza dla 

naszych Kółek Rolniczych w pow. opolskim.
Biura znajdować się będą

p rzy  u l. Augustsniego w „ R o ln ik u " .
G odz. b iu ro w e  w p o n ie d z ia łe k ,  ś r o d ę  

S p ią te k  od  r a n a  a ż  d o  I-e j w  p o łu d n iu .

Centr. Zarząd śl. Zw . Kółek Roln
K u p ia s , prezes.

ŻARTY.
W  tramwaju.

Facet: — Ach, jakże ta lairka Noego napeł
niona.

Jeden z jadących: — Brakuje tylko osła... 
Konduktor: — Siadaj pan prędko.

Bestellschein.
Unterzeichneter bestellt hiermit bei dem Pos 

amt fur die Monate F e b r u a r ,  M arz  1 9 2 2  & 
in O p p e l n  taglich erscheinende Zeitung

„Nowiny Codzienne"
mit Abtrag fur 12,00 Mark.


